
-G M ET Jl PGH71MNM SWO
Nr. 153, Loualek iygodniowy do Nr. 1.647 z dnia 10 o żdzierruLą

r OfS r e i t f t ^ r ' ą  ;rrr»iY remi

POGADANKA.
Lwów, 9. października.

Ozy przyznacie Miłe Panie, że 
doniosłe przemiany, jakie nastąpiły 
w ostamiem dziesięciolecia we 
wszystkich dziedzinach życia, zmu
szają człowieka współczesnego do 
ciągłej .rewizji nabytych siłą kon
wencji towarzyskiej i obyczajowej, 
poglądów na życie, przejętych od 
starszego pokolenia, form i wza
jemnego slosunKu dzieci do rodzi
ców, żony do męża itp.?

Zapewne podzielicie moje zda
nie co do tego, zwłaszcza, żt takie 
krytyczne stanowiska w tych w szy
stkich sprawach już tylokrotnie 
zajm owałyśm y w naszych poga
dankach. A jednak mimo, źe te
oretycznie niemal każdy przyznaje, 
ze życie tak gruntownie się zm ie
niło, że nie można doń stosować 
dawnej miary, to w zastosowaniu 
piaktycznem jesteśmy przeważnie 
bardizo konserwatywni. I ani. się 
nawet nie spostrzegamy, jak bardzo 
jeszcze ciągle tkwimy w kalego- 
rjach m yślenia z przeszłego wieku, 
co mniej więcej znaczy to samo, co 
w kategorjach myślenia przedwo
jennych; bo wszak wszyscy w ie
my, że „epok nie dzieli okrągła licz
ba lat, zakończona jednem czy 
dwoma zerami — ale wypadki, 
przeksżtałcające życie. Dlatego bez 
obawy niedorzeczności możemy za
ryzykować twierdzenie, że świat 
do r. 1914 tkwił w 19-lym wieku — 
a mimo wszystkich późniejszych  
tak gwałtownych wytrąceń z utar
tych kolein, dotychczas nie może 
się z nich jeszcze zupełnie wydo
być.

Między innymi dotyczy to u- 
ksZiałlowania wzajemnego stosun- 
maltżonków, podziału prac i obo
wiązków.

Jeszcze ciągle nie stracił ogól
nej aprobaty, zwyczajowej mocy u- 
święcajątej aksjonat, że do męża 
należy dostarczenie środków utrzy
mania domu do żony spełnianie 
wszelkich prac domowych, w 
czem naturalnie zawiera się także 
zarząd służba, o ile się ją, rzecz 
prosta, posiada.

Mąż, „wtrącający się do garn
ków" jest jeszcze zawsze typem 
śmiesznym, humory, stycznym lub 
zasługującym na potępienie.

I na równi z Wami, Miłe Panie, 
nie myślę bynajmniej przeczyć, że 
i w obecnej epoce — i długo jeszcze 
zapewne tego rodzaju podział ról 
.jest i będzie najnaturalniejszy, naj
hardziej pożądany. — Ale jednak

życie dzisiejsze jest tak zróżnicz
kowane, że me można do niego 
stosować sztywnych, nieugiętych 
kanorów.

A bywa to na porządku dzien
nym i stwarza często fałszywą sy
tuację m iędzy małżonkami, którzy 
bez trzymania się tych w w ielu w y
padkach przestarzałych reguł, bę
dących w danym wypadku tylko 
nieużytecznym, przesądami, m ogli
by bardzo dobrze ze sobą harmoni
zować.

W eźmy naprzykład małżeństwo, 
jakich wiele obecnie, gdzie żona 
ma pracę biurowa, trzymającą ją, 
zwłaszcza w godzinach przedpołud
niowych, zdała od domu, mąż na
tomiast ma zajęcie lego rodzaju, że 
albo stale wykonywa je w domu, 
albo wydała się tylko w pewnych  
godzinach. Tak bywa np. u arty
stów, przemysłowców, rzemieślni
ków itp.

Jeżeli warunki finansowe po
zwalają na trzymanie służby, to 
czy nie byteby rzeczą wskazaną, 
gdyby mąż pod nieobecność żony, 
wywierał nad służbą dozór, czy to 
w zakresie wykonywania zwykłej 
pracy domowej, czy też, co jeszcze 
bardziej wskazane, w opiece nad 
dziećmi? Sądzę, że w takim razie 
wspomaganie żony, oparte natural
nie na wzajemnem porozumieniu, 
nie może być ani przez jedną stro
nę uważane za wkraczanie w jej 
atiybucje, ani przez drugą za n a 
rzucanie sobie obowiązków, do któ
rych się nie poczuwa!

Ale weźmy Wypadki inne, je
szcze częstsze tam, gdzie żona pra
cuje zawodowo. Są to te małżeń
stwa, w których zajęcie pozadomo- 
we żony wynika z braku dostatecz
nych środków materjalnych. Tak 
się składają warunki, że mąż nie 
zarabia tyle, aby żona mogła się 
wyłącznie poświęcić domowi. Musi 
szukać pracy zarobkowej — a w ie- 
piy. że aby ona była jako tako po 
jdatna, trzeba jej poświęcić całe swe 
siły i energję. Służącej trzymać nie 
można, bo jest to zanadto kosztow
ny zbytek. Trzeba się 
dochodzącą pomocnicą, która zai«i- 
twia tylko najcięższe roboty.

Zatem kobieta przy wTytężającej 
pracy zawodowej musi jeszcze speł
nić te wszystkie roboty, jakie w 
normalnem, przecięlnem gospódar- 
stwie dzielą się na panią domu i 
służąca.

Trzeba przed pójściem do pracy 
przygotować śniadanie, posprzątać,

podgotować obiad •— trzeba na
stępnie po powrocie do domu koń
czyć czempręazej gotowanie, a po 
obiedzie m yć naczynie, robić grun
towne porządki, przysposabiać 
wtszyislko na dzień następny. Je
szcze trudniej temu podołać, jeśli 
praca jest także popołudniowa.

Ale mężczyzna pozostaje w roli 
biernej — nawet często nie ze złe, 
woli, tylko poprostu mocą nawy- 
knień m yślowych nie przychodzi 
mu nawet na .myśl, że mógłby żonie 
pomóc, że mógłby ją w wielu rze
czach wyręczyć.

W prawdzie w latach wojennych  
mężczyzna załatwiający zakupy do
mowe, ściągający do domu cenne 
i trudne do nabycia prowianty, nie 
był rzadkością, ale gdy minęły o- 
graniczenia żywnościowe, panowie 
w tym kierunku powrócili do daw 
nego desinleressement.

A ponieważ tak być nie powinno 
■zwłaszcza lam, gdzie obie strony 
dzielą ciężar utrzymania domu. 
Dlaczego w tym wypadku, słabsza 
przecież fizycznie kobieta ma brać 
na siebie ciężar wszystkich prac do
mowych?... Jakiemże dla niej od 
ciążeniem fizycznem i morał nem

byłaby współpraca męża. Znam 
małżeństwo — ze sfer artystycz
nych — które wskutek różnych nie
powodzeń znalazło się przez dłuż
szy okres czasu w  eiężkch bardzo 
warunkach. Ani ona, ani on nie 
byli przyzwyczajeni do codziennej 
pracy domowej. A jednak gdy przy
szedł brak, umieli spojrzeć mu od
ważnie w oczy i podjąć z nim walkę 
wspólnemi siłami.

Ona nie wahała się podjąć nie- 
tydkorgotowania i sprzątania, aie 
nawet prania bielizny bez pomocy 
obcej. Ale on stanął jej przy boku, 
załaiwiał w mieście zakupy, czy
ścił podłogę, przynosił z piwnicy o- 
pał, podpalał pad kuchnią, słowem, 
wziął na siebie całą bardziej w y
czerpującą część pracy.

I czy wiecie Miłe Panie, że nigdy 
ci ludzie bardziej nie przylgnęli do 
siebie, jak w czasie tej ciężkiej pró
by — i nigdy nie mieli pogodniej
szej. twarzy i większej równowagi 
moralnej? Bo złączony wysiłek w  
przezwyciężaniu przeciwności lo
su, wzajemna pomoc w ulżeniu 
sobie ciężaru łączy najtrwalszym, 
najpiękniejszym węzłem, umacnia 
i podnosi na duchu. J. P.
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Wytworna prostota jest cechą  
kapeluszy jesiennych.

Lwów, 9. października.
W okrasie, jesiennym  bezsprzecznie

jedną z najw ażn iejszych  kiwestji zaj
m ujących k a ż d ą ’kobietę. jest sprawa

Nader szykowny kapelusz z czarriąo 
aksamitu z b ia ła  odw iniętą krysą.

Kapelusz z pensow ej pilśni z p rzyb ra
niem  z pilśni białej i b leu m arinę.
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doboru kapelusza; W szak nie da się 
zaprzeczyć, że p ierw szą i g łów ną u w a 
gę zw raca każdy  (m im o w szystko) na 
jej tw arz  i  głowąfc-ti zatem  nae szyko
w ny, lub źle dostosow any do jej aparjy

Skromny kapelusik pilśniowy z n ierów ną 
k rysą spuszczoną, nisko z lewego boku.

cji i do toa le ty  kapelusz może zgasić 
i przy tłum ić w rażen ie  najelegantszej 
naw et toalety  i  najszczęśliw szej urody. 
N atom iast przeciw nie, odpowiednio do
b ran y  kape lu sz  potęguje b lask  urody, 
podnosi efekt ub ran ia , jednam  słowem 
.stanow i d la  całości w rażen ia  ową •nic- 
. odzow na kropkę nad  i.

.Nie m ożna s ię  zateim dziw ić, że ko
b ie ta  praiwdziwie. w y tw orna i d b a ła  o 

.w rażenie, jakie w yw ołuje sw oją osobą, 
cale swoje s ta ran ie  pośw ięca tej kw e
st ji, by  kapelusz b y ł ni ©tylko w y ra 
zem  ostatn iej m ody, lecz by  rów no
cześnie odpow iadał rodzajowi jej u ro 
dy i tw orzył harm onijne uzupełnienie 
szykownej toalety. Z asada ta obow ią
zyw ała  nasze  m atk i i babk i —  ale do 
pełna sw ego znaczen ia  doszła w  dobie 
obecnej, igdy lin ja  i h a rm o n ja  stroju 
są pierw szym  nakazem  estetyk’' i mo
dy

D zisiejszy kapelusz  jest aż dq: w y 
rafinow ani a skrom ny, a  główną, pod
staw ą jego szyku i w ytw o,m ości je.st 
n iem al w yłączn ie  doskonałość lin ji i 
harm onijność barw . —  S alony  p a ry 
skie, nada jące  ton m odzie, doprow adzi
ły  w  owem lansow an iu  prostoty i 
skrom ności do najw yższej perfekcji. — 
Żadinego zbytecznego dbciażem a, żad 
nego .przeładow ania, żadnego efek
ciarstw a. Bez balastu*piór, skrzydeł 
kw iatów  i .kokard s tw arzają  dzisiaj p a 
rysk ie m agazyny mód istne cacka.

ścią m a terja łu  ■ i ty m  szykiem , który 
jesi i l e  do naś ladow ania , a św iadczy 
o sm aku i 1 w ytw orności m agazynu, z 
k tórego-w yszedł. ■ Po prostocie i w y 
rafinow anej w ytw orności nakrycia 
głowy m ożna w  P ary żu , ro jącym  się 
obecnie od oiicyoh, poznać nieom ylnie 
p raw dziw ą paryżankę.

D la k lijen te li obcej, k tó ra  znajduje 
się jeszcze Zawsze pod preistiżem kon
fekcji francuskiej, alle n ie  zaw sze może 
nadążyć w y rafin o w an iu  praw dziw ie 
francuskiego sm aku, robi Ville-Lumie- 

£re oczywiście pew ne koncesje. W 
pierw szej lin ji A m erykanki, s tanow ią
ce _ najlepszy  kon tyngen t odbiorczy, 
płacajc ciężki grosz, chcą  koniecznie 
coś w idzieć w  t« a ,  co kupują. —  Dla 
nich za tem  są p rzeznaczone kape lu 
sze ' śtrojniejsze. Z w łaszcza, o ile  cho
d z i o kapelusze (wieczorowe, lub też 
przeznaczone do bogatych, w sp an ia 
łych futer, koncesje te s ą  szczególnie 
.na miejscu. D opuszcza ją . one zgrabno.

Orygnalna kreacja mody z barwnego 
b rokatu  i aksam itu.

praw dziw e arcydzie ła  kunsztu mod- 
iwarskiego. Jako .przybranie w idzi .się 
zaledwie to  m a łą  zgrabną, szpilkę, lo 
efektowną, agrafę, rzadzie j w stążkę —■ 
przy m ateria łach  „double f.ace“ kom 
binacje obustronne sam ego m aterjału. 
K apelusz obecnie przem aw iać musi 
sam  za siebie sw oją doskonałą  .orygi
n a ln ą  form ą gatunkow ą, szłachehio-

J

Elegancki kapelusz z ciemno popielatego 
„b road ta il"  p rzybrany  ciętą p ilśnią w ja 

śniejszym  tonie popielatym .

i efektowne, m ałe czapeczki lub tocz
ki, badż to z .błyskotliwych matc-rja- 
łow  lub haftów , bądź to z pięknie. to< 
nowa.nyeh kolorów w ełny.

Co do m aterja łów  najbardzie j u ż y 
w anych  n a  te cacka, które się n a z y 
w ają  m odnym  kapeluszem , należy 
w ym ienić p ilśń  we,torową, p lu sz  kasto 
row y, a  także  g ładki i -wzorzysty ak sa
mit. W kolorach bądź to dostosowują 
się kapelusze do całości toalety, bądź 
też są w  kolorze czarnym , co stanow i 
estetyczny kon trast do toalety  jasnej, 
a ujm ując nad to  tw arz  w  w dzięczną 
ram ę, podnoszą urodę swej w łaścic ie l
ki. P rosto ta i  w ytw ocność -są zatem 
pierw szem  przykazaniem  mody, do 
którego zapew ne chętnie zastosuje się 
każda z n aszy ch  p ań  o w yrobionym , 
estetycznym  sm aku, bo w szak  w iado
mo, że po F rancuzkach  Polki posia- 

'dają. najw ięcej tego daru , k tóry  nie da 
się okupić naw et n a  w agę złota.

*
Tak jak nasze  parnie fe ie  ustępują 

pod w zględem  w ytw orności i sm aku 
paryżankom , ta k  też trzeba przyznać, 
że niektóre nasze  m agazyny  mód nie 
ustępują n aw e t parysk im  m arkom  
nieliczne zaiś z  n ich  po trafią  naw el 
pójść o krok dalej poza w ierne n a ś la 
downictwo Lego, co w ytw orzy ł P aryż: 
do obow iązujących i dom inujących  ka 
nonów  mody przynoszą i  dodają niejc-

j dnokrotnie w łasn e  oryginalne pom ysły 
i odm iany  dostosowane indyw idual
nie. Ta oryginalność chroni! k lientelę 
od ta k  niem iłego spo tykan ia n a  k aż 
dym kroku m niej lub  więcej udatnyoh  
niew olniczych naśladow ców  t. zw. 
„m odeli parysk ich", które ju i m ają to 
do siebie, że by le się tylko ukazał je 
den, to już poczynają latiuć stadam i... 
Takim  salonem  „p a r excdleince“ tw ór
czym  i n ie  obaw iającym  się  żadnych  
porów nań n aw e t z  pierw szorzędnem i 
tego rodzaju  dom am i paryskiem i,. z któ 
rem i z re sz tą  pozostaje w  stałej i ści
słej w spółpracy, jeist n a  tutejszym  
gruncie, z n a n y  w  szerokich kołach wy
twornej k lienteli, m agazyn  m ó d :„W la- 
dy łaiwe" (pi. M arjacki 9). To, co się 
w  obecnym  sezonie w idz; w  tym  m a
gazynie, stanow i n ap ra w d ę’ rew elacje 
i św iadczy o w ybitnej ku ltu rze  i este
tycznymi smalcu ■ w łaścicielk i.

Z adaniem  spraw ozdaw czym  jesi 
W prawdzie: chłodno i rzeczowo zare
jestrow ać w szy s tk o ,-co  jest rzeczyw i
ście godne uw agi. Tiudmo jednak, do
praw dy, nie dać się porw ać, truano 
zachow ać chłód t  rów now agę tam. 
gdzie spotyka się ’ ty le zachw ycają
cych, -w yrafinow anych .cacek. Z oglą
danych  w  tym  m agazynie p rześlicz
nych  kolekcji w ym ien ię choć kilka 
d la  p rzyk ładu . Z achw ycający  jest np. 
klosz z najszlachetn ie jszej .pilśni w  ko 
lorze „beige-rose", inkrustow  m y  w 
kunsztow ne lecz dyskre tne om,amen 
ty z p ilśn i tej sam ej barw y. E fekt przy 
całej dyskrecji d z ia ła n ia  napraw dę b a 
jeczny! —  ,Tu znow u zw raca  m oją u- 
wagę zgrabniutki b ere t z p ilśn i g ran a
towej, .mający za całe przystro jenie po 
praw ej, w yższej stronie,, gw iazdę pro
m ienistą .ze sznali w  tym że tonie, o 
prom ieniach, obram ionych lekko zło
tem. Aż się prosi o m łodą, szczupłą 
twarzyczkę! D alsza rew elacja, to n ad 
zw yczaj o ryginalny  „tro tteu r"  angiel
ski z filcu „doubłe-face '1 z w ierzchem  

. o w zorze tygrysim , rew ersem  zaś ja- 
sno-bronzow ym . O ryginalnem  w  nim  

jest opasanie zamiaist zbanalizow anej 
w stążki, rew ersem  owego filcu, przy- 
czem  m alu tka kokardka z tegoż rew er-

Suknia wizytowa z kró tk im  haftow anym  
■stanikiem

su dodaje tem u n ap raw dę w y k w iin 
nem u tro tteu r‘owi Kokieteryjnego 
wdzięku...

T rudno byłoby w  tym  króciutkim  
opisie za trzym yw ać się d łużej n ad  po 
szczególnem i kreacjam i. Jest to tylko 
skrom ny w ycinek  t^zeb ag a te j całości 
w  której osobny rozdział s tanow ią  ow  
w spom niane, zachw ycające czapeczki 
do futer.

Co bardziej jeszcze podziwu godni 
to ta  okoliczność, że w  całem  Lem 
m nóstw ie cacek i śliczności znajdzie 
się zaw sze coś odpowiadającego mięty I- 
ko każdem u sm akowi, lecz —  co n if - l  
mniej w ażne —  każdej n iem al port- 
monfctce. N ina.

Z  hvoi<*r>v i v imf<mrfnnw ania  u~ofo'.

ł g j j  uitładj i Hi Sroce t camł2dza)ecv.
Lwów, 9. października.

W pielęgnacji urody stanowi 
dlbałoiść o utrzymanie świeżej, czy
stej cery, względnie usunięcie 
wszelkich błędów : nieczystości :e- 
den z najważniejszych czynników.

W rzędzie zabiegów prowadzą
cych do tego celu odgrywają napa
rzania twarzy i ciepłe okłady pierw
szorzędną rolę.

Najprostszym rodzajem okła
dów są praktykowane już od nie
pamiętnych czasów okłady z gorą
cej wody. W skutek działania cie
pła następuje zmiękczenie tkanek, 
obfitsze zasilanie naczyń krwiono
śnych i szybsza przemiana materji. 
Dzięki temu nieczystości skóry ła
twiej zostają wydalane i usunięte.

Kosmetyka nowoczesna posiada 
liczne sposoby i dla wzmocnienia 
działania takich okładów za pomo
cą różnych środków chemicznych 
i medycznych, które bądź to dodaje 
się do wody gorącej, będącej w iym 
wypadku elementem obojętnym, 
bądź przez zastąpienie jej inną sub
stancją. W pierwszym wypadku 
dodaje się do wody olejki eteryczne

i tym podobne środki kosmetyczne, 
w drugim wypadku robi się okłady 
zamiast z gorącej wody, ze specjal
nego gatunku szlamu, bardzo pla
stycznego i najstaranniej oczyszczo
nego z wszelkich roślinnych lub 
mineralnych przymieszek. Takie o- 
kłady szlamowe mają tę zaletę, żc 
utrzymują długo równomierne cie
pło.

Dla pielęgnacji cery mają takie 
szlamowe okłady prawie niezastą
pioną wartość, zwłaszcza, gdy sic 
je stosuje wraz z innymi środkami 
kosmetycznymi, w szczególności z 
umiejętnym masażem.

Jest lo doskonały środek nie tyl
ko dla usunięcia nieczystości cery, 
ale dla jej wydelikacenia i odświe
żenia wskutek wpływu tych zabie
gów na szybszy obieg krwi, która 
zasiila dostatecznie włosko wałe roz
gałęzienie podskórne.

Ciepłe okłady wreszcie przez 
miękczenie skóry zapobiegają two
rzeniu się ztnarszczek i fałdów, są 
więc nader skutecznym środkiem 
odmładzającym Alfa.
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